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Wichrzyciel w Poznańskiem.
LWÓW 24. września.

Od dłuższego jui oa-esu przepełniono aą 
dzienniki poznańskie prot. at ;.ii i oświadczenia­
mi, zaopatrzonomi w aetki podpisów, w któryc 
cała ludność bez różnicy stanu i wyznania, wy­
raża niedwuzns jznie swojt o b u r z e n ie  na niecną 
działalność „Orędowniku i Postępu . Od csshu j 
do czasu noto w kamy poszęzegWSi fanty, ale 
uwać iro” Ra Btósfl łne r z jeszcze przypomnieć 
całą sprawo, która istotnie bardzo yrzykre wy- 
w rfać masi wrażenie. . . .  »

Orędownik jest organem niejakiego p»n
S z y m a ń s k i e g o ,  i g r y ,  BjM S /$ 4 h o ć b y  he- 
poważnej pracy, zapragnął aa=fyna6 J  
rostrato^ą sławą. Z dziwną od 6*’ 8 ^ £
z bezczelnością, u p o ił ia na,wybitn,cjszych 
ludzi Poznańskiem, P ° ^ w polsKich do parla­
mentu niem;e kiego nacechi wał juko karjc JWi- 
czó , należ yych „dc partji dworskiej' (alubi> 
ne wyrażenie p. Szymańskiego), duchowrenstwo 
przedstawił jako wrogie społeczeństwu > gaszące 
ducha narodiowego, wszystkich zaś, którzy potę­
pili niecną działalność rozbijania społeczeństwa, 
przez niego zainaugurowaną E ? mie C!* Ea SWS? 
paszkwilowym indeksie. Jest tc fraaegomci naj- 
g o rsa e f» gatunku, wrzekomy oorońca ludu i klas 
pracujących, obrońca wolności i swobody zdania, 
w grujefa rzeczy człowiek, który w ten
sposób polując na popularność wśród mas cie­
mnych, chce sobie torować drogę w M nej ambicji. 
Wszakże niedawne to czasy, gd j p. Szymań- 
Bkiemu zachciało się sięgnąć pn m andai poselski, 

ten rozbijał solidarność narodową

Niestety, nie bardzo wierzymy ’ 
do poczucia obywatelskiego Orędownik 
i spaczonej woli nia łatwo przekonać!

ten apel
bo słej

Areychrześcjański naród.
Terroryzm. 

niniejsze stedjum  o rządzie

Dalszy ciąg histo.ji Rosji aż po dzień d z / wolno ro  bić żołnierzowi na w a rc ie" ,— odpowie 
; fiicissy, przed tawia jednostajny widok. Każde ■ d z ia ł: „nie spać, nie drzemać, panom oficerom 
jj panowanie przysparza tysiące mil kwadratowych i honor odaaw ać", czyli poprostu, stara bajka, wtło- 
! państwowemu terytorium, a po każdem zawojo- 
| waniu podbite ludy wrzucane są be« różnicy do

i na-

\y  Dpatrjota ___  „
w Dajważniejazej chwili wyborów, cbo6 wiedział, 
że krok ten |ego może eddać m andat w ręce 
niemieckie.

Niemcy t t  są zachwyceni Orędownikiem cy­
tują j®g° artykuły, nazywają go „niezależnym1*, 

wólnomyślnym", „ l ib ^ -c l» i^ | i „prawdziwie 
demokratycznym" — n o też dziwnego, gdyż są 
oni ppłn' otuchy, że będą sprzątać owoce 
z kłótni domowej, którą prowadzą Orędownik
i Postęp .

Znaia^io wielu luuai, którzy w pierwszej
obwili ułudzeni Bzumnemi frazesami o. Szymań­
skiego, uwierzyli w jego i Orędownika uczci­
wość polityczną, którzy sądzui, te  nim istotnie 
-hęć służenia ojczyźnie powoduje. Rozzuchwalony 
am wichrzyciel, począł jeszcze silniej -rystODo 

wać, jeszcze brutalniej łamać solidarność naro 
Iową. Przedstawiając siebie jako  jedynego wiel- 
kiegc rozumnego i c z y s t e g o  polityka, rzuca­
jąc  na w a n  strony zarzuty karjerowiczowstwa, 
wyzyskiwania i niedc’ s* ., uderzył tak ie  na 
ks. a r c y b i s k u p a  Stablt rski_o . « «ffiłq*pj.ego p a -

olbrzymiego tygla, w którym w imię tak  zwa 
nych interesów państwowych rosyjskich (na tym 
to właśnie wygodnym koniku wjechał na arenę 
Warszawskiego Dniewnika  pan Krestowski) smażą 
się żywcem na wolnym ogniu Jest to jedyna 
w o l n o ś ć ;  w Rosji istniejąc-

W ypada nam teraz zwrócić uwagę czytel­
nika na charakter i niektóre znamiona rsądów 
terrorystycznych w krajach, o których wyżej 
wspomnieliśmy.

Rządy Anglików w Irlandji zdają się na 
pozór dostarczać najwięcej rysów, zbliżających je 
do terroryzm u rosyjskiego. Jed n ak ie , jeśli weź­
miemy pod uwagę, ie  terroryzm  angielski ogra­
niczał się do samej Irlandji, a rosyjski obejmu' 
cały obszar państwa; że terroryzm  w Irlandji 
osłabł ju i  na początku bieżącego wieku i dziś 
widocznie ma sie ku schyłkowi, a rosyjski nie 
tylko ciągle trwa, ale nawet z każdem panowa­
niem wzrasta, mimo, ie  jego formy ulegać muszą 
z postępem czasu pewnym zmianom, więcej po 
wierzchownym, aniżeli zasadniczym, to musimy 
przyjść do przekonania, że systematy rządzenia, 
przyjęte w Irlandji i Ronji, różnią się między 
Bobą w sposób dość wybitny.

Korespondencje.
! W arszawa 18. września.

za caasów konwencii narodowej w końcu X V III i (Manewry rosyjskie a galicyjskie. — Sprawozdanie pana
j Krestowskiego. — Autentyczny rozkaz. Hurki —■ Nie

chwilowym nie ma-ny tutaj 
potrzeby zsjmować się i dla-

Skromne
rodzie rosyjskim, chociaż Jiusi się pomieścić 
w ramach zwykłego dzienuikai akiego artykułu, 
powinno koniecznie oprzeć Bię na podkładzie hi- i 
storycznyin, jeśli ma posiad»ć pewną względną f 
■wartości.

Ustrój teirorystyczny rządu, tu  i ówdzie 
w d z ie ja o h  napotykany, bywa dwojakiego ro­
dzaju.

Pierwszy chwilowy, krótkotrwały, grasować 
może w danym kraju  kilka lub kilkanaście lat 
i kończy się j e zmianą systemu rządowego, lub 
ze zmianą panującego monarchy.

Drugi chroniczny, długotrwały, istnieć może 
prsez kilka wieków, dopóki wypadki zewnętrzne 
lub rewolucja wewnętrzna nie położą końca 
anormalnemu stanowi rzeczy.

Jako przykład terroryzm u krótkotrwałego 
z przebiegiem ostrym, wymienić możemy nastę­
pujące powszechnie znane epoki historyczne

Panowanie Ludw ika X I, króla francuskiego.
Czasy Kromwela i przewagi purytanów.
Panowanie Filipa I-I, króla hiszpańskiego 

w Niderlandach, w epoce Bzerzenia się tamże 
kalwinterna i t. z. związku żebraczego,

" re s a c ie  dzieje terroryzmu francuskiego

czona gw altem  w urny.ił żołnierza.**
T ak  więc wygląda żołnierz rosyjski w taj­

nych sprawozdaniach urzędowych — w publi­
cznych przedstawionym on jest wprost przeci­
wnie.

Stan
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odrazu do terroryzmu ehro-

t r o n a  Kółek rolniczyc Jackowskiego. W  ów c .  as 
, (ioro ohrdziło się silniej sumienie narodowe: 
obłąkani patrjotyczncmi frazesami Szymańskiego, 
odwrócili się od niego ze wstrętem. Kapituły 
metropolitalne gnieźnieńska i poznai iska potępiły 
niecną robotę Orędownika, a w ślad za tym pro­
testem posypały się głosy p o tk a n ia  ze strony 
dek-natów, Kółek rolnicsych, towarzystw i in

stytncyj^o ^  ja0wiem j SBnem, że głównym celem 
Or&loienika było dzielenie i rozbijanie społeczeń­
s tw  , dotychczas tylko zgodą silnego, wzbudza­
nie rozmyślne nieufności w klasie robotniczej i 
przemysłowej ku  wyższym i zamożniejszym k la ­
som społeczeństwa, rauoanie podejrzeń na zasłu­
żonych ludzi — a • zystko to na to, aby łowić 
ryby w mętnej udaie. Po oświadczeniach je ­
dnak, która to po^ępowanie Szymańskiego nace­
chowały tak dosadnie, uczuł Orędownik, ie  traci 
*runt pod nogami. Z emfazą jednak  aapewnia: 

„Po naszej stronie jest prawda a prawda 
zwycięży. My się tam tej krucjaty me oba-

Nl to odpowiada D ziennik Foenanski: 
„Istuinie, prawda zawsze zwycięża, ais pra­

wda, praktykow ana i wyznawana na każdym 
kroku ^  życiu. Frazes nie ma żadnego znacze-

ja __ j0st tylko blichtrem, który żadnemn roi.-
sadnemt człowiekowi nie zaimponuje.

}  ,jy  9i j  walczycie prawdą i r 
Waszą prawdą, t a  r o z b i j  ł  i51 e z .
ł  o w a  n i e  b u r z e n i a  p r a c y  s p a ł o e s  j, 
wasza prawdą, to  l e k c e w a ż e n i e  w ł a d z y  
d u c h o w n e *  i d u c h o w i e ń s t w a ,  wasaą 
prawdą, to  o b e l g i ,  r s u c a n e  n a  P a t r o n a  
J a e !  o w a k i e g o ,  jednego z na.usrdsiej zasłu- 
śonych mężów w naaa&in Bpcłeczeistwie, waszem  
hasłem, to  f a ł s z e  i k ł a m s t w a ,  począwszy 
od nazwy stronnictwa lądowego. Pusty to frazes.

Codmennie niemal ogłaszane rezolucje i o- 
świadczenia dowodzą, czy ten lud wyciąga rękę 
do ras i pragnie waszego przewódatwa. Prócz 
p rn secin uczciwych i sacnych obywateli, ale 
u wiedzionych prze„ was, stoicie osamotnieni, za­
znaczając swój byt arzykiem  i hałasem, Gdzie 
i jak a  wasza praoa? Wozoraj wyliczyliśmy *na 
te n samem miejscu^szereg prac, podejmowanych 
przez cała społeczeństwo nasze, a dziś chyba to 
tylko dodamy, żc was brak prBy nich zupełny.

jjie  — i dziś pow tarzam y: stronnictwem
luAowem jest jedynie tylko to, ^które stara Się 
o jego oświatę i jego dobrobyt.

Cieszyć się istotnie należyt społeczeństwo
naize ma s Poznańskiem t y l e  odpornej siły, tyle
zdrowego rozsądku że tak szybko zrozumiało 
uteryt" cele S z y m * ^ -  . potępiło go jedno- 
myslme. Dziś pomim0 pozornej pewności siebie, 

zumie Orędownik, *e stanowisko jego jest bar-

17 ’ .nową firmą wielkiego

wieku
Tetroryzm em  

ani zamiarc, ani 
tego prsystępujemy 
nieśnego. . i

Dztc.e terroryzmów europejskich chroni­
cznych przypominamy czytclnikoni w nratępa- j 

jąoy sposób. j

Czasy imperatorów rsym skich do upadku 
zachodniego państwa rzymskiego

Czosy imperatorów bizatyńsfsich sż do zdo­
bycia Konstantynopyla przez Turków.

Czasy inkwizycji hiszpańskiej (pierwszy wielki 
inkwizytor Tomasz Torcj”emacia) od roku 1481 
do 1808, to jest do chwili ostatecznego zniesienia 
inkwizycji przez Napoleona I.

Rządy Anglików w Irlandji od połowy czter 
naatego do połowy bieżącego wieku.

Terroryzm, panujący w Rosji od ozaso upadku 
mongolskiego jarzm a (1480 r.) aż' po dzień dzi 
siejsz/.

Przypomnienie powyższych epok history­
cznych st nam potrzebne dla lepszego uw yda­
tnienia naszych Doglądów, a zarazem dla ze “tu
wiecia i porównania terroryzmu rosyjskiego z in-
nemi euiopejskiemi.

Nie jest oczywiści -  mo.m zamiarem, w tym 
niewielkim artykule napisać dokładną historję 
terroryzm u w Rosji, gdyż zresztą taka obszerna 
praca przechodzi siły przeciętnego śmiertelnika, 
jakim  jest niżej podpisany.

Moje zadanie jeBt dużo skromniejsze. P ra­
gnę tylko jaknajtreściwiej skreślić genezę rosj • 
skiego terroryzmu, a następnie wykazawszy ró­
żnice i podobieństwa z innemi terroryzmami, 
uwidocznić żelazny program naszego, w postępo­
waniu ze wszystkiemi ludami carstwa.

Jarzm o mongolskie, pod którem jęczał naród 
rosyjski przez 240 lat (1240—1480) wycisnęło 
niezatarte piętno na jego charakterze czysto 
słowiańskim, który z biegiem czasu spaczył się 
potwornie i przyjął na siebie wszystkie znamiona, 
cechujące narody azjatyckie. >

Ówcześni książęta rosyjscy, przyzwyczajeni ! 
do czołgania się w prochu przed obliczem ta tar­
skich hanów, zastosowali ten sam system postę­
powania W atosnnkach do  ̂ swo;oh bezpośrednich 
poddanych, to jest, żądali od nich bezwaronko

za prawdę ? 
i b r a ń  u si-

ri, zumie _
dso niepewne, szuka w i,0 Bm8ł9I1T "któraby ®a
iłow ała niecną robotę 
hasła narodowego 1

„P ło n n e  zabiegi*' —  p isze  D ziennik P oznań­
s k i: „S y tu a c ja  s trac o n a , a  u ra to w a ć  j ą m oże j e ­
d y n ie  Bzcaere p rzy z n an ie  się do w iny  i u ese iw a
p ra c a  n a d  n a p r ą * *  k rzy w d , w y rz ą d z o n y c h  8po. 
łeo zeń stw u

wszystko ifoto, co się świeci. — E-zzsz jen. Dragonu 
rowa. — Żołnierz rosyjski w świetle prawdy.) {

Mój przyjaciel, p Wsiewcłod Kroitowskij 
ani się domyśla, jaką  niedżw'edzią przysługę | 
wvrząd?ił wojsku rosyjski'm c, drukując w swoim 
organie jednocześnie sprawozdanie o manewrach 
galicyjskich i manewrach załogi warszawskiej. | 
Nawet ze ; prawami wojskowi mi ni ;ob.znany j 

filister, czytając te sprawozdani musi przyznać, 
że o ile manewry cesarskie w Galicji wypadły i  

zadowalająco, o tyle rosyjskie pod każdym 
względem fatalnie. Czuć . ię to daje jp i  z sa 
mych uwag głównodowodzącego, jenerał-gaber- 
natora Hurki, uwag ostrych, st-iierdzającysh 
w zupełności nieumiejętność dowódzców w kiero­
wania masami wojsk. Uwagi te wydrukował 
pierwszy organ wojskowości łłusskij Inw alid , a 
za nim dopiera wydrukował je Warsa. Dniewn. 
Dlaczego dziennik miejscowy dopiero pr*e_ P e­
tersburg dowiedział się o fakcie, zaszłym pod 
jego nosem w Królestwie, rzecz doprawdy cie­
kawa. Prawdopodobnie ostrość tych uwag jest 
przy-ayną tego, choć zaiste istotnej prawdy one 
bynajmniej nie przedstawiaią. Rzeczywistość jest 
zupełnie inną, u świadczy o tem rozkaz H urki 
wydany po manewrach do załogi warszawskiej 
któremu dotąd nie było przeznaczonem ujrzeć 
światło dzienne w druku, choć, jak  muie zape­
wniano, znajduje się on już w oryginale w re­
dakcji Razwiezdczika. Nim go jednak tam wy­
drukują, ja  podam go wam w dosłownem tła 
meczeniu.

„W całej brygadzie waiszawskiej widok 
ludzi sprawia wrażenie przygnębiające ; niższe 
stopnie wcale się godnością swą nie szczycą, 
lecz przeciwnie, czają się nią skrępowane. To 
naprowadza na myśl, że na moralne wychowanie 
niższych stopni w brygadzie, odnośni i najbliżsi 
naczelnicy nic zw racają koniecznej uwagi i nie 
kłopocą się wcale o podtrzymanie ducha wśród 
swoich podkomendnych. Podczas oglądania j e ­
dnej z bateryj, przypuszczałem, że za to pokażą, 
co potrafią podczas ćwiczeń, a chudość a  koni 
przypisywałem usilnej robocie. Marsz wojska 
jednak do ^óry przekonał mnie o czemś wręcz | 
m -zeciw uBm . D oniew aż a i o fiec iow in  sn i 1

wego posłuszeństwa i rządzili nimi m bezwzglę­
dną srogością, właściwą mongolskiej rasie, 
stem ten wsiąknęł w krew książąt 
im ludu, a j sraaoenia cudzoziemskiego jarzma 
pozostał nadal w całoj swojej sile i utrwalił się 

ciągu wieków, jako j e d y n i e  m o ż l i w y

i o

zasiewów i zbiorów we wscho­
dniej Galicji.

W pieri isej połowie września czas był 
jeszcze przeważnie deszczowy. Pomimo jednak 
przeszkód, zdołano prace koko zbiorów posunąć. 
Ukończone są już zbiory, nie mówiąc już  ̂ o rze­
paku i życie, pszenicy i jęczmieniu. Owies je­
szcze znajduje się w kopach w wielu miejscach, 
a grochowe dopiero co dos iły, w innych okoli­
cach mianowioie górskie! .dochodzą dopiero, 
tak, że jest ebawa, zy żniwa owsa w ypadły 
przeważnie dobrze. Zbiór strączkow ych obiecuje 
gorsze wydatki, a co Bię tyczy hreczki, to n a ­
deszły tylke złe wiadomości.

Stim kukurudzy jest ciągle niepomyślny — 
ustawicznie wilgotny czas i nienormalnie chło­
dny był dla wegetacji bardzo niekorzystny. 
W skutek tego jest pytanie w wielu miejscach, 
czy kukurndza wogóle dojrzeje. _

Te same wątpliwośoi istnieją co do kon i­
czyny nasiennej, chociaż konicze w ogóle są 
bujne i gąste.

Z i e m i a k i  z a c z ę t o  t u  i ó w d z i e  
z b i e r a ć ,  j e d n a k  j u ż  d z i s i a j  p e w n ą  
j e s t  r z e c z ą ,  ż z h d ó r  p o d  w z g l ę d e m  
i l o ś c i  w y p a d n i e  ź l e .  Pod względem j a ­
k o ś c i  p r o d u k t u  n i e  s t o i  r z e c z  l e ­
p i e j —połowa ziemniaków ma być nadgnita.

Chmiel zebrano. W yniki, o których wiado­
mo, chwieją się między 100, 112, 200 i 240 kg. 
z morgi-

Uprawa sesienra jest w toku, ale w wielu 
okolicach, w których grnnt jest mniej przepu 
szczalny, rola jest jeszcze za mokra.

Ze szczegółowych sprawozdać, zamieszczo­
nych w Rolniku, widoczną jest rze^ j źe zbio­
ry  w ogóle są słabe, & szczególnie zbiór kartofT 
zapowiada się bardzo źle, ;dyż po największej 
części w j gniły i są bardzo drobne. Takie reia- 

i cje dochodzą z B o b r e c ^ i e g o ,  C i u a g s n o -  
I w s k i e g o .  D o b r  o m i l s k i e g o ,  G r ó d e  
| c k i e g o ,  H o r o d e ń  k i e g o .  'A H u s i a t y ń -  
I s k  i m jest nieco lepiej: Zyta, pszenice i je-
| czmiona już zebrane i zwir-ione — w kopach 

zaś znajdują się jeszcze dworskie i szlacheckie 
owsy, groeby i konicze. K a r t o f l e  d o j r z e ­
w a j ą  z d r o w o ,  jęczmioną i żyta dają po kor­
ca z kopy, pszenic, zaś przeważnie o wątłem 
ziarnie, w ydają po 80 do 60 kg. z kopy. Obsie­
wy rozpoczęte. __

W K a ł n s k i e m  , toż samo w K o ł o m y j  
s k i e m  i «  K o s s o w s k i e m  żyto ije po 6 
do 10 kóp z morga, to jest po 6 do 9 korcy. 
Pszenice do 6 kóp, to jest po 6 korcy. Koniczyn
stan z a d o w a l a j ą c y ,  kukurudzem ierne, z i e m n i a ­
k i  z a d o w a l a j ą c e .  #

W  L i s k i e m  i L w o w s k i e m  stan zie­
mniaków bardzo Błahy.

W M o ś c i s k i e m  dała pszenica przecię­
tnie 10 kóp z morga po 40 kg., jakość ziarna 
zła. Żyto przeciętnie po 5 kóp po 80 kg., ziar­
no średnie dobre, jęczmień po 50 kóp po 100 
kg., ziarno dobre, owies po 5 kóp po 15 kg 
ziarno średnie. Koniczyny średnio dobre, zie­
mniaki średnie, siewy na ukończeniu, rzepaku 
nie siano.

Z P o d h a j e c k i e g o ,  P r z e m y s k i e g o  
P r z e m y ś l  a ń  s k i  e g o ,  R o  h a t y ń s k i  e g o
S k a ł a c ^ i c 8 °  i S t a n i s ł a w o w s k i e g o  
donoszą również o złym stanie ziemniaków, na­
tomiast o sto.uukowo niezłym stanie koniczyny. 

Z S t a r o m i e j s k i e g o  skarżą się bardzo 
ultat zbiorów. Żyto, a w wielkiej części 

na pniu, albo w kopach,
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[ rao'9- Sy- siedzący aa armatach, przedstawiali bardzo smu S albo na pomięci, siana prawie zupełnie przejia- 
i podległfgc | tny v lok, jak i y s.ę oba^.iali, aby nie zlecit 6 | dły bo pogniły, kartofle również, owsy zaś
nt-tn iarwnrift. < lrA<*)n i«.i_ i  i... vn.* j . .  • _ _ _ . t ł - ■

i z b a w c z y  s d o p o o  r z ą d z e n i a  s p o ł c
c z e ń s t  w c m  l u d z k i e  m.

Wszystko, co zachowało Łlaci) ja k ie ś  samo- 
istności w urządzeniach lub obyczajach miejsco­
wych, wszystko, co ma związek a godnością oso­
bistą i niezależnością cnarakteru, było tępienie

przeciwuiem, ponieważ ar;i oficerowie, sni fajar
werkerzy, ani prośc, zołuicrze jeździć nie umieją  __

swojem zadaniu nie mają pojęcia. Ludzie, i [ ngzenica pozrastały
zo sm r ! «lhr> na pomięci, sia

    owsy zaś je
Tzcze nie1 dojrzały, nie ma więc nadziei wielkiej 
na" jakie takie rezultaty w tym kierunku.

A S t r y j s k i e m  stan koniczyn bardzo
bry, kukurudzy 
psuią się obecnie _

W  T a r n o p o l  s k i e m

śi kozła, lub lawety. Widocznie, ewęsto łam siady­
wać nb; musieli Ten przemarsz przekonał mnie 
również, że mimo mych żądań wyrażonych w 
latach ubiegłych, w artylerji pieszej ani oficero­
wie, ani fajerwerkerzy, ani żołnierz. jeździć nie
umieją. F a jer^erkerzy , myśląc tylko o swoim 
kon. i, aby się z nim uporać, nie troszczą się 
wcale o idącą za nimi armatę W  dwóch puł- 

niższe stopnie wyglądają nieporządniekachuiai.it i  i - T i  . “  o m a n ie  -g ią u t t u io p u r z ą a n ie  i
w mieszkańcach wzrastającego państwa z zajadłą ; niechlujnie. W tych pułkach pokazuje się, ie  ko- 

wytrwałą wściekłością.  ̂ s mendanci nie zw racają wcale uwagi na rucho-
Najjaskrawszy przykład tahiego bczwzglą- 

dnego terroryzmu daje nam historja Rzeczypo-
litej nowogrodzkiej. I ,- v ■ --------------------

Nowogród Wielki, nad rzeką Wołchowem po- I trudno było iść pod górę, że nie myśleli nawet 
łożony, jedno z miast hanzeatyck h, bogate o tem. jak nieść należy, lab trzym ać karabin’ .

watość (mołodcowt ośl’) i porzącek w zewnętrz­
nym wyglądzie żołnierzy. Dwa palki te przem a­
szerowały również bardzo kiepsko; ludziom tak

. ludne, liczące w połowie XV wieku 400.000 
mieszkańców, upadło pod ciosami zaborczej poli­
tyki Iwaua III. około 1478 r. t

Nowogrodzianie nie mogąc zapomnieć sw >ch 
libeialnych instylucyj, w sto lat później (1570 r.) 
za Iwana IV. groźnego, licząc na pomoc f™ "  
ków i Litwy, powstali jak  jeden mąż przeciwko 
tyranowi. Zwyciężeni, ulegli strasznemu losowi, 
tysiące rodzin wymordowano, tysiące potopiono 
w Wołchowie, krocie przesiedlono w odległe 
strony. Na miejscu został tylko motłoch, nędza­
rze bez jutra, niewolnicy bez siły, w których 
sama tradycja dawnej niezależności zginęła bez­
powrotnie.

Po zniszczeniu Nowogrodu i ostztecznem 
złamaniu potęgi Tatarów astrachańskich i kazań­
skich, na całem tery tor jum państwa zapanowała 
grobowa cisza, nikt się nie śmiał opierać, nikt 
już nie podniósł głosu w obronie praw ogólno­
ludzkich; udeptanych przez azjatycki terroryzm.

Tyle słów H urko o wojsku, zostająoem pod 
jego rozkazami, a co na to powie p. Krestowskij, 
który w swoich sprawozdaniach musiał tylko 
chwalić i zapewniać naród o dobrej postawie i 
anakomitem wyćwiczeniu rosyjskiego żołnierza ? 
Jakoś to trochę dsiwnie wyglądu 1

Ale nietylko w warszawskim okręgu wojen- 
“ f ”? teP „doskonały" żołnierz rosyjski tak  wy- 
f  * Jak. go przedstawia H urko—w okręgu ki-

lu " . w ,en ■po" lb o , , i -

■ P°sterunkowej nie znają woale, nie
w. j  ? ’i *.0 Przepuścić, a kogo nie, w odpo­
wiedziach mięszają się, nie wisdząc, jak  w d a­
nym wypadku ueiec się do nżytku brcui. Nie 
wiedzą,  ̂za czem śledzić, gdy stoją na waroie 
przy więzieniu — uciekającego aresztanta żoł­
nierz goni, zamiast wzywać go do pozostania na 
miejscu, a gdyby nie usłuchał, strzelać. Znalazł 
się nawet taki, który na pytanie „czego  nie

lichy, ziemniaków
mniej

prawic
koniczyny nasienne skoszono na paszę. Rscpaki 
dobre, kukurudze średnie, ziemniaki gniją.

y f  T ł u m a c k i e m  ziemniaków dużo zgniło.
W  Z a l e s z c z y c k i e m  k o n ic z y n y  bardzo  

ła d n e . K u k u ru d ze  śred n ie , z iem n iak i d a ją  do 80 
k o rcó w  z m o rg a .

Ze  Z i o c z o w s k i c g o ,  ż ó ł k i e w s k i e ­
g o  i Ż y d a c z o w s k i c g o  donoszą o dobrym 
stanic koniczyn, natomiast o bardzo złym zie­
mniaków.

*
* *Zamieszczając to sprawozdanie, nic możemy 

się powstrzymać od wyrażenia obawy o najbliż­
szą przyszłość. Sten rzeczy jest bardzo smutny 
i powinienby zwrócić uwagę sfer kompetentnych. 
Niestety, jak  dotychczas, mało tylko wieści do­
chodzi o zamierzonych ulgach i p°m°ey, *na - 
miast wiele skarg  na czem r »  h w j g j *  
ściąganie podatków, które mus. za sobą fatalne
pociągnąć

T H o n i k a .
o fundacji M ania  TadeuszaPair'ętajmy 

Keicluszki

D]arjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  25. 
Teatr hr. Skarbka:

września. 
„Walka o

w 5 aktach a 6 odsłonach Alfonsa Dauaeta. Pierwszy 
występ pani Teofili Nowakowskiej. Początek o godz.
7. wieozorem.

Kalendarz. Poniedziałek \25 .): Kleofasa m. —
Wschód słońca o godzinie 5. minut 57, zachód o 
godzinie 5. minut ż7.

,ArcychrześcjaAski naród Pod powyższym 
tytułem rozpoczynamy drukować serję artykułów, 
nadesłanych nam ze strony bardzo poważnej. Są to 
ogóme nwagi odnoszące się do rządów moskiewskioh 
w zabranych prowincjach.

Mianowania. Minister wyznań i oświaty w po 
rozumieniu z ministerstwem sprawwewnętrznyoh, za­
mianował dla rygoryzów, mających się odbyć w roku 
szkolnym 1893/94 według regulaminu dla egzaminów 
ścisłych w zakresie medyeyny, z d. 15. kwietnia 
1872 (Dz. u. p. nr. 57), na uniwersytecie w Kra­
kowie: komisarzem rząauwym zwyczajnego profesora 
umwersytetn, dr. Łucjana Rydla, a zastępcą jego 
zwycząjnego profesora uniwersytetu dr. Jozefa Ła­
zarskiego ; współegzaminatorem przy drngiem rygo- 
rozum medyoznem lekarza praktykującego dr. Augo 
sta Krraśniokiego, a zastępcą jege lekarza prakiyku- 
jąoego dr. Franciszka Murdzieńskiego; współ' :zami- 
natorer przy trzeciem rygerozum medycznem prywa 
tnego di centa dr. Aleksandra Bossowskiego, a jego 
zastępcą nadzwyczajnego profesora uniwersytetu dr.
Alfreda Obalińskiego.

Minister wyznań i oświaty, w porozumienia s 
ministerstwem spraw wewnętrznych, zamianował dla 
egzaminów, mający on się edbyć w roku szkolnym 
1893/4 według regulaminu dla studiów i egzaminów 
farmaceutycznych z dnia 16. grudnia 1889 (Dz. u. 
p. nr. 200):

I. Na u.iiwers; tecie w Krakowie: Przy egzami­
nach wstępnych egzaminatorami: z fizyki, zwyczamego 
profesora uniwersytetu, dra Augusta Witkowskiego; 
z botaniki, zwyczajnego profesora uniwersytetu, dre 
Józefa Rostafiskiego; z chemji ogólnej, zwyczajnego 
profesora uniwersytetu, dra Karola Olszewskiego, i 
nadzwyczajnego profesora uniwersytetu, dra Julj»na 
Schramma,

przy rygoiozum farmaceutycznem: komisarzem
rządowym lekarza powiatowego i prywatnego docenti 
dra Stanisława Ponikłę, a zastępcą jego fizyka miej­
skiego w Krakowie, dra Jana Buszka ; egzaminato­
ram i: z chemji ogólnej i ^rmaoeutycznej, zwyczaj-
negc profesora uniwersytetu, dra Karola Olszewskiego, 
i nadzwyczajnego profesora uniwersytetu, dra Juljana 
Schramm:.; z farmakognozji, w  czaił go profesora 
uniwersytetu, dra Józefa Łazarskiego asesorem: apte­
karza Ernes . Stockmara, a jego zastępoą aptekarz 
FeliL sa Sobieraj skiego.

II. Na uniwersytecie we Lwów e : Przy egzs 
minach wstępjyoh egzaminatorami: z fizyki prywa­
tnego docenta dr. Ignacego Zakrzewskiego: z botani­
ki zwyczajnego profesora uniwersytetu dr. Teofila 
Ciesielskiego; z chemji ogólnej zwyczajnego profesora 
uniwersytetu dr. Bronisława Radziszewskiego;

przy rygorozum formaeeutyoznem, egzaminatora 
m i: z chemji ogólnej i farmaceutycznej zwyczajnego 
profesora uniwersytetu dr. Bronisłs RadziszewiLjgo; 
z farmakognozji, nadzwyczajnego profesora uniwersy­
tetu dr. Władysława Niemiłowioza; asesorem apteka 
rza Jakóba Piepesa, a zastępcą jego apteLarza Ka- 
liksta Krzyżanc .skiego.

Kolej państwowa Jako germanlzator. Bogdaj 
to mieć rodaka prezydentem kolei państwowych: 
przynajmniej można nauczyć się po niemiecka. P* 
prezydent kolei skarbowych jest widocznie zdania, źe 
w gimnazjaoh galicyjskich za mało uczą języka nie­
mieckiego i z tego powodu konieczną jest rzeczą, 
ażeby w sposób praktyozny uczyć ludność tego języka.
W tym kierunku kolej idcic t a k  daleko, ie nawet na 
podania polskie, odpowiada po niemiecku. Pani J. O. 
wystosowała mianowicie do dyrekcji kolei państwo- 
wyoh w Krakowie pismo polskie, na które odpowie- 
dzianr jej korespondentką, adresowaną po n i emi e -  
°x>U *• <̂ru^0]ffaał  P° niemiecku. Widocznie jednak 
„Betriebs Directions-Cassa K rakauL wstydzi się 
tej karty, gdyż w końcu druku czytamy: „.. und 
ersuchen um Sogleiehe Retoum irung dieser Post- 
narteu.

Możeby nareszcie nasi posłowie raczyli zająć się 
tą sprawą i upomi..eć się o prawa języka polskiego, 
tak po macoBzemn trektowanego przez główny zarząd 
kolei państwowych.

M ieszańcy ulicy Krzyżowej na „Kastelówce**
ndsją się do magistratu z prośbą, aby tenże raczył 
jak najrychlej zaopatrzyć domy, przy tejże ulicy po­
łożone, w numera orjentacyjne, brak ich bowiem daje 
się czuć b a r d z o  d o t k l i wi e .  Jeżeliby w t^j 
mierze zaohodziły jakie trudności (ze względu na 
sytuację) — to możeby można ohoć p r o w i z o r y ­
c z n i e  numera orjentacyjne poumieszczać. Również 
nie ma tam w żadnej kamienioy „ S p i s u  l o k a ­
t o r ó w! ! "

Miłość opodatkowana. Na kongresie waszyng­
tońskim pujawił się podpisany przez kilku posłów 
projekt do ustawy, według 5r,>j miałby być na 
Amerykanki, wychodź: e za mąż, nałożony potworny, 
bo do 33% majątku sięgający podatek. Jeśli więc 
o ozem jednak pozwalamy sobie wątpić — to pium 
desiae..*m  wejdzie w życie, znajcie system Mc. 
Kinleya zastosowanie swe także na polu uczuć

Nagrody na wystawie w Chicrgc Na wysta- 
T'-6 »W, . a&° ukończona została ekspertyza w kilku 
działach i ogłoszona lista wystawców tychże działów 5 C 
przez komitet sędzióv, przedstawionych komitetowi e' * 
ogólnemu do przyznania im nagród. W liście tej 2 
znajdujemy wiele firm, z Warszawy i Ki ilestwa po- w S  
chodzących. W dziale tkanin: Towarzystwo akcyjne &, >— 
Juliusza Heintzla w Łodzi; w dziale produktów roi- ~ ^  
nych : Stacja doświadozalna w Sobieszynie; w dziale 
górniczym: wagon węglowy dąbrowieoki, Huta Ban­
kowa; w dziale sztuk wolnych: Gebethner i Wolff, 
Senenwald (za wydawnictwo nutowe), Grodzicki z 
Radomia za fotografje. Urzędowy organ ministerstwa 
skarbu, ogłaszając powyższe przedstawienie komisji 
sędziów z raportu komisarza rosyjskiego wystawy, 
p. Głuchowskiego, zapowiada dalsze doniesienia po 

byt", dramat ukończeniu ekspertyzy.
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DZIENNIC POLSKI « dni* 35. W raeśn - 189* r.

Wiadomości osobiste. Dr. Władysław Z e 1 e ń 
0  s k i  dyr konserwatorjum krak, p. Jan Ga l l  znany 
gg kompozytor, p. Wiktor B a r a b a s z  dyrektor Towa- 

rzystwa muzycznego krakowąkiego, p. Ludwik Di e t z  
^ d y r .  Tow. muz. przemyskiego, p. Michał B i e r n a -  

ck i dyrektor Tow. im. Moniuszki w Stanisławowów i e 
przybyli na zjazd delegatów Związku Tow. muzycznych 
i śpiewackich. Wśród licznego grona delegatów innych 

ja Towarzystw znajduje się również ks. Franoiszek Wal -  
ji/g  o z y ń s k i  prefekt Tokarzy-twa św Wojoiacha z 
g ►■Tarnowa.-Pan wiceprezydent M a r c h w i c k i  po- 
|  g wrócił onegdaj do Lwowa.
II 'fj KoŚCi ludzkie wydobyto w bardzo znaiznej ilo- 
8 J j ści przy kopaniu kanału na ul. Zamarstynowskiej 
F S obok realności pod 1 11. Wedle orzeczenia lekarza, 

kości leżą tam kilkaset lat ______________

HANDEL SUKNA 
p o d  f ir m ą : j. Wa lla c h l w ó w  — R y n e k  lic z b a  33

p o l e c a  s i ą .

^ Setna rocznica.
'O  U r o c z y s t y  w i e c z o r e k  urządzony oneg 

daj o godzinie 7. w wielkiej sali „Sokoła* przez 
komitet obywatelski w ypadł imponująco tak pod 

O  wzglądem udziału publiczności, która po eame 
braegi zapełniła salą, ja k  i programu zastosowa- 
nego ściśle do obchodu smutnej rocznicy.

Słowo wstępne wypowiedział pan Juljusz 
“3  S t a r k e l ,  k tóry przebiegłszy pokrótce historję 
'« M drugie rozbioru i przedstawiwszy w żywych 
t j  ■§ barw ach „obraz przemocy i bolesnej bezwładno 

ści“, zakończył swoje piękne przemówienie temi 
słowy:

„T ak przyszedł do skutku drugi podział, 
druga zbrodnia na Polsce dokonana.

I  ziarno goryczy z tych smutnych wspo­
mnień jest do wydobycia. Słychać z nich groźne 
memento na przyszłość —  memento, że prywata, 
stawiana wyżej nad dobro pnbliczne, jest m atką 
podłości i upadku charakterów — że wojny do- 
mowę podkopują by t polityczny narodu — że 

^  pakta z obcemi mocarstwami, nie mogą być je- 
■—h  dyną podstawą polityki narodu — że żadna po 
£3 lityka dynastyczna, lecz tylko coraz szercze 

uświadamianie lndn i napawania go patrjoty- 
f ł , zmem może być fundamentem narodowego życia.
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W ięc boleBnemi wspomnieniami temi obwi 
jaj my serce narodu, jtk  gorżkim li iem aloesu, 
ażeby się nie psuło, ażeby gorzało wiecznie pło­
mieniami miłości Ojczyzny i wierzyło w zm ar­
twychwstanie. “ {Grzmiące oklaski)

Pierwszym punktem programu by ł śpiew sym 
* p  patycznego „E cha", które z werwą odśpiewało 

zoanego poloneza: „Patrz Kościuszko na nas z 
niebau.

0  Następnie grono amatorów odegrało bez­
pretensjonalny obrazek dram atyczny panny Se- 
dlaczkównej pod tytułem  „W różby". Obrazek 
kończy się efektownie wróżbą W eroyhory, którą 
wygłasza atsry kozak Grybosz (p. Kazimierz 
Pepłow ski).—  W szyscy amatorowie grali bardzo 
dobrze.

O braz z żywych osób, przedstawiający 
„ Z g o n  j e n e r a ł a  S o  i ń s k i e g o "  poprze­
dziła deklam acja p. Wowkonowicza, (wiersz Ga 
szyńskiego) Równie pięknie w ypadł drugi o- 

£  brąz „ Z g o n  w y g n a n k i "  (podług obrazu Mai- 
L u  czewskiego), a prawdziwy entuzjazm wywołało 

„Echo" odśpiewaniem chorału ęw harmonizacji 
O S  p. Orłowskiego) Publiczność powstała z miojso, 

a oklaskom nie było końca.
P. Wowkonowicz oddeklamował drugi wiersz

P Aurelego Urbańskiego, a mianowicie wyjątek z 
„Aliateży" zatytułowany „Judyta", przyjęty przez 
audytorjum bardzo gorąco.

W  dalszym cu g u  p. W . Janikowski bardzo 
ładnie wygłosił następujący wiersz sym paty­
cznego naazego poety p. Stanisława R o s s o -

P w s k i e g o:
D o  P o l k i .

Dyjadem enoty ozdabia Ci skronie^
I aureolą płomienny blask pała;

2 *
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Blask ten poezja, co jak słońce płonie
Tobie przydała

I nie z fantazji zaiste poczęta 
Twa najświetniejsza i najczystsza chwała ;

Bo w Tobie Folko, tkwi jakby zaklęta
Ojozyzna oała. 

Bywałaś ongi szozęśliwą macierzą 
Tryumfów jeno — i do swego łona 
Tuliłaś gałąź Wawrzyńców wciąż świeżą,

Rozpromieniona. 
Dziś zamiast lauru, żelazne łańcuchy 
Cisną do serca Twe wiotkie ramiona,
A wpijający się w czoło cierń suchy

To Twa korona.

I jesteś jako matka boleściwa,
Którą wyroki na tortury biorą;
Na Twoich ustach skarg jęczy siedmioro 
I siedem mieczów piersi Ci przeszywa,
A Ty — pomimo wszystko — stoisz żywa I 
Lecz policzone są Twoje męczarnie,
Łez Twyoh nie porwie nicość wiecznie głodna: 
Kielich goryczy kiedyś przejrzy do dna 
Bóg — i nakeniee litość Go ogarnie 
I powie Tobie: „ni e  o z e k a ł a ś  m a r n i e l "
Tak! Bo jest wyrok, iż z Clebis dobędzie 
Słowo wskrzeszenia sąd dziejów spełniony. 
Zakwitną róże na oierniaoh korony,
Kiedy przebłagasz Indów wszystkich sędzię 
Ty, która jeńcy słnżysz za narzędzie.

Bądź tylko dalei Polką i nad dziatwą 
Skrzydła roztaczaj i uoz ją, niech łatwą 
Drogą po życiu swych losów rie wlecze —
I wskazuj ciągle jej te wszystkie miecze,
Które się w Twejem sercu zatapiały 
I bólów Twoich przyzwij szereg cały,
Przed oczy młodych, aż zadrżą boleśnie 
I z ócz nie stracą Polski nawet we śnie.
Ty naprzód Polką, kobietą bądź potem.
Ty synów Twoich ucz, niech myśli lotem,
Jak orły wyżej ciągle mkną i wyżej,
Ale z wyżyny niech ich wsroł się zniży,
I nieoh w gonitwie ku słońcu przyszłości 
W młode icb serca pycha nie zagości 
Niechaj nie prawią: „Zwyoiężymy sami!'*
Jeno niech w przeszłość spojrzą — co za mgłami, 
Słania się dołem — i nieełr-j słachają 
Cieniów skupiany oh eiohą, smutną zgiają,
Ządnyoh wskrzeszenia tego, co minęło,
Lub wyczekujących tam na pomsty dzieło.
Ty naprzód Polką, kobietą bądź potem.
Syn Twój niech stanie się dla wrogów młotem, 
Aby roztrzaskał niewolnicze pęta,
Toż w siłę wcześnie uzbrój Twe pisklęta;
W łamaniu przeszkód zaprawiaj ich śmiele — 
Niech zdrowi będą na duchu i ciele,
Niech silui będą myślą i mięśniami.
Niech czczą szlaohetaość, stronią od infamji,
Niech B >gu ojców zdadzą się z pokorą,
A oudzych bożków na ołtarz nie biorą;
N>ech pokuszeniu stawią czoło harde,
Kuszącym w oczy ciskając pogardę.
Ty naprzód Polką kobietą bądź potem.
Dzieje zaś ry_nło nowym błysną zwrotem.
I znów Cię blasków ozdobi korona,
I  znowu sscsęóofo wszystkie swe n&dsieje,
Przy Twem ożywczem ognisku zagrzejr —
A pieśń zanuci: „Bądź błogosławiona!"

Na zakońcasnie odsłonięto świetnie obm y­
ślany obraz z żywych osób zatytułowany „Apo- 
teoza", a przedsawiający „Przyszłość Polski". 
Obraz ten zrobił na publiczności ogromne 
wrażenie.

, W ciągu wieczorka odczytano jeszcze tele­
gram y i listy, nadesłane na ręcs komitetu. Nie­
które z nich podajemy w dosłcwnem brzmienia 

Z g r u z ó w  s e t n e j  n i e w o l i  b a d a j  
s i ę,  r o ś n i j ,  p n i j  s i ę  w g ó r ę ,  ś w i e ć

ś w i a t a  j a k  ś w i ą t y n i a  c n o t y  i m i ł o ś c i ,
-  o, M a t k o  n a s z a !  o, P o l s k o !

Kornel Ujejski.
Ze smętnym dźwiękiem waszego żałobnego 

dzwonu łączy się modlitwa nasa?j skromnej 
mszy, W  żałobnym  nastroju dzielimy się z wa­
mi boleścią, * wami duch nasz i serce pełne 
miłości ku ojczyźnie. Oddajmy cześć wiecznej 
pamięci ludzi, którzy chlubnie bronili sławy oj­
czyzny, wspaniałomyślnie przebaczmy tym któ­
rych dziełem jej zguba, kroczmy silnie naprzód 
wiedzeni myślą, że nieśmiertelna królowa nasza 
czuwanad nami, że kiedyś z pod kowadła oświaty 
wyłoni się oręż polski.

Garstka rodaków w Bremie.
Muzeum narodowe polskie w Rapperswylu 

sercem z wami. Kustosz.
W setną rocznicę ^ercem z wami. Od 

grapy Polaków we Francji, Grenyille, dr. Gier W lE flJ f f iO Ś C i H t e r a c k i e  1 a i t y S ty C Z l i e

” ^ 2 ! ią jek  w y c h o to w . p„lAieg0 w W i?S”  ^
prae3j ł a  zgrom ,ds°cy m m  obohod.ie n u » j ro- j D ,,‘ ’  P ""* h “ * 'k - W»lk* ° bJ l • d'™»< »  5 
cznioy drugiego rozbioru Polski, wyrazy solidar- j 
ności i jedności. W  Prf°y  nad odrodzeniem kraju  j 
przez Ind, przez organizację, przez jedno wspólne s 
narodowe życie, niech obchód dzisiejszy będzie { 
nietylko zespoleniem myśli, ale trwałem połączę- jj 
niem sił do czynu- y<*siał wykonawczy

Nadto nadeszły telegramy od mieszczsń- 5 
stwa ziemi Podbajeckiej,^ „Kółka rolniczego"

.CtSr by ł literalnie od góry do dołu na­
bity — rozentuzjazmowana publiczność oh' wki- 
wała nietylko poszczególne sceny, ale nawet i 
zdania. — Snać, że słowa wygłaszane na scenie, 
trafiały lej do duszy i do przekonania.

*
Przykre zdziwienie wywołała nieobecność na 

nabożeństwie reprezentacji krajowej; ani jeden 
bowiem z członków W ydziału krajowego nie 
uw ażał za stosowne przyjść do kościoła. Nato­
miast zauważyliśmy w katedrze kilku posłów do 
Sejmu i do rady państwa.

Również przykro uderzał brak  flagi żałobnej 
na gm&chu sejmowym, tembardziej, że prawie 
wszystkie instytucje krajowe uznały za stosowne 
to uczynić.

Dziś
aktach, a 6. odsłonach Alfonsa Dandet’a. Pierwszy 
występ pani Teofili Nowakowskiej; jutro we wtorek 
„Nanon", operetka w 3 aktach F, Zelł’a, muzyka 
R. Gene’go. Jedenasty gościnny występ pani Adolfin? 
Zimajer, artystki teatrów warszawskich.

w \ Ł ł£  b  (h  u j
Podhajcach, wydział „Sokoła" jarosławskiego,
Towarzystwa kasynowego w Łańcucie, „Sokcł*" 
w Żółkwi, reprezentacja Kołomyjan, mieszksń 
ców Peczeniżyna, „K ółka rolniczego w Monasto- 
rżyskach, redakcji Gazety Gdańskiej, od polskie 
go ludu katolickiego ze Szląska, „Czytelni pcl-

“ w Paskan&cb- . -  - . , -
Kończąc nasze sprawozdań.., musimy wyra- Nieprawdą jest, jakoby rewi 
lznauie p. KazifflierBOW* P e p i o w i  i i e m u ,  Jeruitów; jedynie złodsiejstwo,

m e  w i m i k i DRSc i .

uczucie inne — pragnienie 
co ducha podnosi i otuchy

zić uznanie p.  -----  x - , .
który sadał sobie nie mało pracy okołe urządzę 
nia teŁo uroczystego wieczorku. {A. M  ,).

Poważnym nastrojem odznaczało się oneg- 
dajsze przedstawienie w tea rze s ar ows im. 
Pomiędzy sceną, a audytorjum  czuć było jskąś 
nić sympatyczną, która ich ciągnę i nawzaj m 
ku sobie, znać było, że to nie przedstawienie 
zwykłe, na które się przychodzi, ot... aby się u- 
śmiać i ubawić do syta, wczoraj na twarzach wi­
dzów melowało się 
usłyszenia czegoś, 
mu dodaje.

W idać było, że ci, co tam byli na równi z 
Lirnikiem  „kochają Polskę, nie połową, ale całą 
duszą" Już od początku przedstawienia, gdy 
orkiestra zaczęła g ra^ nasz hymn narodowy, 
zerwała się burze efelasków i nrzygłuszyła a 
chwilę Uroczysto milczenie zapanowało pod­
czas składania przysięgi, z powagą wysłuchano 
opowiadania lirnika, okrzykiem „brawo" przy­
jęto kosynierów, a kiedy wreszcie dzielni K ra­
kowiacy z Głowackim na czele przy dźwięku 
pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła" wdarli się 
na moskiewskie armaty, entnzjazm doszedł do 
zenitu — oklaskom nie było końca !

Artystom naszym trzeba przyznać, iż grali 
wosor ii a i pałom wielkim, wierząe w prawda i -  
wożć mów, które irjig tan a ją , to też mo dziwne­
go, że zapał, który panował na scenie, przeniósł 
się i do audytorjum.

W ymieniać nazwisk artystów nie będziemy 
— zaznaczamy tylko, iż w przedstawieniu brały 
udział najlepsze siły naszego dramatn. W yjątek 
musimy zrobić dla p. J a w o r s k i e g o  (W erne­
ra), który po raz pierwszy na naszej scenie grał 
rolę Bartosza. B ył to w interpretacji artysty 
chłop dz elny, zuch całą gebą — Bartosz z krwi 
i kości — grany z zacięciem i werw?, słowem 
postać wykonana doskonale i z brawurą, której 
artyście tylko powiossować można

N. W. Tagilatt podaje wysoce zajmujący 
interwiew z pewnym z Brazylji świeżo przyby­
łym dyplomatą. Rewolucja teraźniejsza, — opo­
wiadać miał ów dyplomata — jest wypływem 
usposobienia znacznej częśei narodu, od dawna 
zniechęconej gospodarką prezydenta P e i x  o t a.

jakoby rewolucja była dziełem 
okrucieństwo i pro-

tekcyjność Peixota winne Bą temu. Bezpośre­
dnim powodem był zły zbiór kawy. Podczas gdy 
eksport tego artykułu w r. z. wynosił 500 miljo- 

w słocie, obecnie w płynie ledwie 6/» oz9'nów
ści tej inmy. Skutkiem tego złoto znikło prawie 
ca łb em  z B razyl,i a nawet miedź i nikel pod­
legają ażju. Doszło do tego, że w obiegu znaj­
dują się karty  tramwajowe, ko pieniądze Zw y­
cięstwo powstańców jest ‘ylko kwestją czasu 
Admirał M e l o ,  to najdaielniejszy ofioer brazy­
lijskiej marynarki. Ma on prawie samych zwo­
lenników, sarn zaś jest wiernym stronnikiem dy­
nastii Dom Pedrii. Prawdopodobnie nastanie 
stadjum przejściowe, poa rządami tryumwii-atu, 
w którym  reprezentowani będą liberałowie, 
konserwatyści i monarchiści. Następnie ?aś przyj­
dzie do restauracji monarchji na rzecz syna hr. 
d’E u ,  księcia de G r a m  P a r m a ,  który bawi 
obecnie u rodziców w Boulogne sur{ Sćine pod 
Paryżem. Największe i najbogatsze prowincje 
Brasylji są usposobione monarchicznie; 9/io ogółu 
ladności pragnie przywrócenia monarchji.

tu ł sekretarza państwowego Sądzą, że żądanie 
to nie spotka się z oporem.

Budapeszt 34. września. Pisma użalają się, 
że telegram y z Giina podpadały nielegalnej cen­
zurze. Podobno w tej sprawie wniesioną zostanie 
interpelacja.

Berno (szwajcarskie) 34. września. Niezawi­
śli, tj. anarchiści, którzy zmierzają do gwałto­
wnej rewolucji, k rzątają się w ostatnich czasach 
bardzo żywo. W ładze nie spuszczają ich z eka. 
Prasa stawia kwestję, czy przewódców tego ru-

samych prawie cudzoziemców, nie 
wydalić.

Rzym 24

cha,
łoby

września. Finansowe przedło­
żenia, wniesione w fobie,mają przysporzyć skar­
bowi 75 do 80 miljonów. I « U  N a w o d n ie  je
przyjmie.

Petersburg 24. września. Pisma rosyjskie 
ciągle jeszcze najwymowniej komentują ułożenie 
kamienia węgielnego pod port w Libawie. Mosk. 
Wied. twierdzą między innemi, że zadaniem 
jego jest dowieść, że „Rosja uważa B ałtyk jako 
swoje morze."

W  tych dniach rozpoczną się manewry flo­
ty  rosyjskiej na morza Cżarnem. Głównym ich 
epizodem ma być a tak  2 krzyżowców i 4 pan- 
corzowców na Odessę. Do obrony Odessy uży­
tych zostanie 16 000 żołnierzy z wojsk lądowych. 
W  kołach wojskowych ćwiczenie to budzi ogól­
ne zainteresowanie.

Miel 24. września. Dwaj Francuzi, których 
uwięziono pod zarzntem szpiegostwa, przewiezie­
ni do Berlina, gdzie toczy się śledztwo wstępne.

Bukare8Zt 34. września. Komendant rumuń­
skiej floty. jen. M u c z e s c u ,  udał się z polece­
nia min. wojny do Hamburga, by zbadać postęp 
robót około zamówionych przez rząd 5 okrętów.

I nI u e s ł a n e T
Powróciłem i ordynuję od 3 4 Kościuszki 14

! D r .  B r o n i s ł a w  S k a ł k o w s k i
| 8034 lekarz chorób kob. i akuszer. i —10

Telegramy „Dsienmka Polskiego,
Wiedeń 24. września. W edług krążących 

pogłosek, których źródła trudno jednak  zbadać, 
prezydent kolei [ iżitw ow yeh B i k ić  s-ki- udał
się dlatego do Elischau, ażeby z w , Taaffa o- 
mówić sprawę kreowania posady ministra komu 
nibacji

Budape8Zt 24. września. Twierdzą, że skoro 
tylko ministrem wojny zostanie mianowany jene­
ra ł K  r i e g h a m m e r , wystąpi rząd węgierski z 
żądaniem, by wspólnemu ministrowi wojny, który 
nie jest W ęgrem, przydano węgiersk.ego współ­
pracownika fachowego, który także zastępowałby 
ministra wojny w delegacjaoh, któryby miał ty-

Lekarz chorób kobiecych

D r .  Z y g m u n t  A s h k e n a z y
powrćeił i przyjmuje do m a s a ż u  jakotei w ib ra c j i  
(w nerwobólach, atonji kiszek eto) jap mitem szwedzkimi
20d6 ulica Ghorązczyzny 11, od 3 —4  i_ 2

O k u l i s t a

jJr. T e o d o r  B a łła b a n
b s. asystent i lekarz na bliniee profesora Borysiekiewieza 
w Graeu po kilkoletniej praktyce specjalnej, dynuje w 
ohorobael operacjach ocznych p r z y  u lic y  W a ło w ej l. 7. 

Od godziny 10. do 2. przed poł. od 'i. do 5. popoł.
Dla biednych bezpłatnie. 1966 1—?

A n d r z e j
o t w o r z y ł  2062 1 - 3

kancelarję adwokacką
we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja liczba 6.

L e k c j i  ś p i e w u
począwszy od I. październiku b. r

u d z i e l a
Józefa Szlezygier

uczennica Lam perti’ego 
S y k s t u s  I ł u  1. Jl<* p a r t e r .2040 1—7

D r o b n e
A  O o n i e t u e n i a  r o z mi

m  1* . *-v- i
s-tS

ta

I ł  s k a o  Wenlioi'i°iia i Jordan*, oraz 
la . znakomitą czekoladę frmeuską i Jor 

B '  dana poleoa L e o n a r d  Solecki, handel 
j |  -3  korzenny we^ Lwowie, ni. Batorego 1. 2.'•3n->

a

fnaprzeeiw Sądu).
K a s e t k i  ds  (iCDią 
dze i dokum enta  z zam ­
kam i w ertheim ow si? - ■ 
mi P1' zł- 4, 5, 6, 8, 0 
j l a ,  —  polec i P  o tr 
Chrzą* owski, b sn d e l 

S  żelazny we Lw ow ie, p lac  K ap itu ln y  I,
L  naprzeciw Katsdry). 
u  ® U s u ń  u je  s ię  s p łb lu lh a  do ek
* — Bllln. l.a ii ,w/laVn

     ■ ■ .  ,
sp lo a tae ji wogkn z iem nego  te rc a u  ju z  

'  odkrytego. D r .  B ł a i e j o w s k i ,  a d w o k a t  
jj we Lwowie.
2 T T u p t ; m a j ą t e k

wieeie lwowskim
z i e m s k i  w po-

________  przemy iki'ii lub
Sd8 n‘“ławowskim, blitko kolei poł żouy, 

-JS i •eoi‘i do } 0 tyeięty złotych w. a. 
S  uj»*y szezłgóło ve przyjmuje ka eelarj i

Wg0 d »  Wł. dom ierza Kro 
.2, ? „ We Lwowie, ul. Mickiewicza 

■B 8-o  '•— jm.
>ooo ►

Sfc ła c . . a b r y o z n y  chiffonów, schir- 
tingów, bretonów, dymek, chustek do 

nosa M. Bałtabana następca Mśkotaj 
Ludwig, Lwów plac Marjaoki 8. 'i

S t a n i s ł a w
Fortepjaoy, 

mechonicjne (aristony etc. 
I ._8t-nw*pę cenniki gratis.

I T c r s z o w s k l ,  Lwów. 
harmoujuin, instrumenta

Na raty.
73,9

ctrzebnj jest ziraz EKONOM kawa­
ler w ś re ’nim wieku. Z t  śwjadectwa- 

mi o warunki zgłaszaó listownie do Z *- 
rządu dóbr Parchaaz poeztn Kryetyno^ol

De s p r .  dania io w y  dom p a rte raw y  
Z Ogródkiem oboli rogitki gródeckiej 

Wiadeip śe u Borysa w teatrze, "e jś ie 
do Koła literackiego każdego dnia od 
godz. 5. wieczorem. ________
P o r te p la n y  krótkie, mało użrwace z fa 
l  bryk najlepszych ,-a nizką cenę do 
rab y c a  w składzie fortepianów M a r ti  
M arelc, R •’ ek 9.  7e3

767

Pt s a z z ,  obeznany z, sprawami 
larnemi, z dobrem

t bu-
larnemi, z dobrem pismem, znajdzie 

umieszczenie w kaneelarji uota-jalnej 
Pensja 30 zł. Zgłaszać się mi żna każ­
dej niedzieli przed południem ul. Cz r 
nieebiego 10, pierwsze piętro.

KUFERKI, TORBif z urządzeniem i bez. 
TORBKI z paskami i wszelkie przybory 

do podróży, sprzedaią najtaniej
8 . G a b r ie l  i J  C h le b o w n ik ,

we Lwo ie. plac Halicki i. 3.
powrócił ze ws: i 
lekcje języka frn j-

E .  B R 1 I U B D
udziela, jak zwykle, 
cjskiego. Akademicka 24 782
U zdolniona panienka, mogąca ud—elać 

wszystkich przedmiotów szkoluyeh, 
tudzież początki francuskiego, poszukuje 
lekcji a., poeząth .jiieych i do klas śre- 
d r 'ch  wiidomcść w magazynie

ó i Michaliny Maysenhiilter, ul. W ało­
wa 6.

M ie s z k a n ia  i
1 reu ri*  odPO

sklepy
wyrnsi:

2  poko je  k a w a la r s k i t  
stuska 48. z a ra z

bitlknneiu. Syi-

pokoje, nyża, 
paźdz:e'nika ul

2 do 
ro-»gk

9  pokoi Szopeua

w e ra n d a ,  ogród  
. Sapiehy ó____

obok

od l. 
&3

1, 2 . 3  p o k o j e ,  s k l e p y .
ska 38.

Braje-
- -1 71

Żółkiew-
772

i . i r n a  z uk.ńozoną ósmą klasą poszu­
kuje lekcje do klas mżizy-k. Bliższa 

wiadomość pod lit. B. K. przy ul Strze 
iecklej pod 1. 5, I. piątro.

A ł g l  K a r g o u e J  pracownia sukien 
damskich przeniesiona do domu pcl 

1. 3, ul. Ctaebiego (obok plaeu Bene-ly- 
ktynfk) przyjmuje wszystkie rob y, w 
zakres krawiectwa damskiego wchodzące, 
wykończając stiranuie i punktualnie. 
Ceny umiarkowane.

Bardzo ważne w czasie CDideijl 1!
Najpewniejszą —  prezerw atyw ą przed n ie­
dyspozycją żołądka je s t  znakom ita wódka 

z ziół lecznlozyoh k s .  K n e j p p a

K n e j p p ó w k a .
Naparstek Rnejppówki, codziennie użyty 
przed objadem,' zalezpiecza najzupełuiej 

przed wszelki emi bubcyl&mi.
W  Cena f l /s s k i  l  zł, w, a,

Do nabycia : w  s k ła d >h  m a te r ja łó w

Leopolda Lityńskiego
we Lwowie, 2 Kopernika 2.

Na prowiueję wyseł* się odwrotną pocztą.

A p t e k
w  P f c z e o i i j n i e

jest zaraz dr. sprzedania lub wydzierża 
y/iouia — Bliższą wiadomość udziela 
właścici&i Juljan Nowie,i 203 j 1— 1

Restaurator koncesjonowany, 
liczący lat 37, p o a z a k a i e  do obzoc.a
k a sy n a , prowadaeni* kuchr.i, , O
też dostarcacnia rs^e lk ich  tru n k ó w  
i d e lik a tesó w  O bow iązu je  s i } do 
r fo ie n ia  odpow iedn iej kaucji. O u- 
d e ie icn ie  m u listow nych w arunków  
u p ra sz a  Dawid W einslein 
2043 1-i wStrusowie, p; wiat Trembowla.

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 żaden preparat nie został 

jeszcze wynalezionym któryby mógł ' » 
iść w  porównanie z , wodą w yt­
w arzaną z K W IA TÓ W  LILIO­
W YCH przez P P . PLA N C H A IS 
K I E T  w,PARYŻU dla utrzymania 
PIĘKNOŚCI cery, dla spędzenia 
P . t  'W  i LISZAI.

Wo Paryżu ul. Caum artln, 43.W  e 
Lwowie W aptekach PP.M ikolascha, 
Ruckera, W ewiórskicgo i w  skła­
dach perfum

m
OstRini 

miesiąc!

G io m  wygrana
Losy po 50 ct.

1 W 1 50 t l

5 M O O
poleeują ; Ji Jonasz, August Sehellenborg, Kitz 
i Stoff, Jakób Stroh, Sokal i Lilieu, A. Ch. 
Werfel, Sehellenborg i Kreyser. 2023 1—19

W  Iz y d o r  ó w c n
o. p Żurawno,

s t a c j a  k o l e i  S t r y j ' ,  

odbędzie Bię d. 5 . października r. b

iii cytacja
e wolnej r ę k i :  20 sztab j&łowniku, 
rasy Oldenburgskiej i około 20 koni, 
raey orientalnej, między temi dwóch 
ogierów czteroletnich i młodszych 
koni. 2043 l —1

I P S L X ± X X & u
uzdolniona w brawieeczyźnie i wszelkich 
rob tsch ręcznych poszukuje posady jako 
bona lub panra służąca we Lwowie lub 
( bolioy Lwowa. M. L. n p. Maliszewskiej 
w Kra owie, ul. Braoka i. 7, II. p'ętro-

J a n  W o d eck F
c. k. notarjusz w  Przeworsku

pcwuklfe

k o n o y p i e n t a .
Kompete“oł ceehcą się wykazać z zatr „. 
^ ie la b01. przerwy od czasu shii , u 
2069 i podać żądania. i - g

P łó t n a  c z y s t o  ln ia n e ,  B ie liz n ą  sto ło w ą ®  B ęezn iM i ObnstM> d o  nosa»
C h iffon y , w s z e lk ą  g o t o w ą  B ie lizn ą  P o ń c z o c i i f  S k a r p e tk i  polecają najtaniej

i  5
SM

i  MAGAZYN i PRACOWNIA SUKIEN MĘSKICH
p o d  f i r m ą :

przy iii. s o i s M o  u .
w ©  L w o w i e ,

L w ó w
u lic a  K a r o l a  L u d w i k a

Iłezba 1.

potocają na sezon jesienny i zimowy swój magazyn 
bogato zaopatrzony w materie, tak krajowe, 

jakoteż zagraniczne.

j .  I H N A T O W I O Z , O c e t  d e s i n f a k c y j n y
K A D Z ID Ł O  A M TIM IA ZM A TY C ZN E

LWÓW, sklepy własne , u|r .  £op6p r B N in w c w H R^ *i,nie lóświeżająey i odwietrzająey powietrze, używany w biureeb. kervta-

K o  O ®
On»

preyjenmy i ' ^•••ł/sk WVMinwif»ia
Trooiczki desinfekcyjne do kadzenia

-»8vbaluie oezyezcitaia o°w iatreo  Pndftłko 10 „4

Koron 400.000S °■ o.

i  s

28 SfiUk i M b i t  Przeciw
baccyllom

(powietrze sosnowe w pokoju).

do wygrania już 3

na r t e t ó i  los i
sa tylko sł. 3 75

r. b. W
WYIlAMf i Stoff L w ó w

alac HRlinln 1

HSylwia” (Wyciąg sosnowy) flaszka 30 ct.
;'r'łrj,^iov »» )-ę.4’hr:* A d i*  K rtie w tp P vri* r - fsbrwki c*«rl»ńsk <»’

Lwów, Hotel Georga.

Z d ru k a rn i , Dt5*omk» Polskiejfo“ , pod zarządem Franciszka K attnera.


